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Kuter minął ostrą gra­nicę mię­dzy sło­necz­nym bla­skiem a mro­kiem cie­nia.
Takie nagłe przej­ście moż­liwe było jedy­nie w prze­strzeni, ale dawało
ide­alny obraz, toteż wysoka kobieta w czarno-zło­tym mun­du­rze Royal
Man­ti­co­ran Navy mogła się napa­wać wido­kiem swego okrętu przez okno z arma­pla­stu. W pew­nym momen­cie zmarsz­czyła brwi, a sie­dzący na jej
ramie­niu kre­mowo-szary tre­ecat gwał­tow­nym ruchem zmie­nił poło­że­nie
ciała, gdy wycią­gnęła prawą rękę.


– Sądzi­łam, Andy, że prze­dys­ku­to­wa­li­śmy już wymianę bety 14 z koman­do­rem
Antri­mem – powie­działa spo­koj­nym sopra­nem.


Niski, młody koman­dor porucz­nik, do któ­rego skie­ro­wane były te słowa,
skrzy­wił się leciutko, reje­stru­jąc cał­ko­wity brak emo­cji w jej gło­sie.


– Prze­dys­ku­to­wa­li­śmy, ma’am – przy­znał, spraw­dza­jąc coś w note­sie. –
Dokład­nie szes­na­stego, przed pani urlo­pem. Obie­cał się z nami
skon­tak­to­wać w tej spra­wie.


– Czego ni­gdy nie zro­bił – dokoń­czyła kapi­tan Honor Har­ring­ton.


– Zga­dza się, ma’am – przy­tak­nął koman­dor porucz­nik Veni­ze­los. –
Prze­pra­szam, powi­nie­nem był go przy­ci­snąć.


– Mia­łeś masę innych spraw – odparła i Andreas Veni­ze­los z tru­dem ukrył
kolejny gry­mas. Honor rzadko zwra­cała uwagę swoim ofi­ce­rom, ale tym
razem wolałby parę ostrych słów niż pełen zro­zu­mie­nia ton, zupeł­nie
jakby szu­kała dla niego uspra­wie­dli­wie­nia.


– Mia­łem, ma’am, ale powi­nie­nem był o tym pamię­tać. Oboje wiemy, jak
stocz­niowcy lubią wymie­niać węzły napędu. – Wdu­sił kilka kla­wi­szy w note­sie. – Skon­tak­tuję się z nimi, kiedy tylko znaj­dziemy się z powro­tem
na Vul­ca­nie.


– Dosko­nale, Andy. – Odwró­ciła się ku niemu i uśmiech­nęła zło­śli­wie. –
Daj mi znać, jak zacznie się wykrę­cać. Jem lunch z admi­rał Thayer. Co
prawda nie otrzy­ma­łam jesz­cze ofi­cjal­nych roz­ka­zów, ale mogę się
zało­żyć, że zna ich treść cho­ciażby w zary­sach.


Veni­ze­los odwza­jem­nił uśmiech z cał­ko­wi­tym zro­zu­mie­niem i równą
zło­śli­wo­ścią – oboje wie­dzieli, że Antrim pró­buje sta­rego numeru, który
prze­waż­nie oka­zy­wał się sku­teczny. Kiedy załoga stoczni nie chciała
wyko­nać jakiejś wyjąt­kowo kło­po­tli­wej naprawy czy moder­ni­za­cji,
uwa­ża­jąc, że nie jest ona konieczna, zaj­mo­wała się wszyst­kimi
pozo­sta­łymi, i to wol­niej niż zwy­kle, licząc na to, że zanim będzie w sta­nie zabrać się do tej wła­śnie naprawy, minie czas na nią
prze­zna­czony. Kon­se­kwen­cją był dyle­mat kapi­tana i zazwy­czaj wolał on
opu­ścić stocz­nię w wyzna­czo­nym ter­mi­nie bez wyko­na­nia prac, niż
ryzy­ko­wać nie­za­do­wo­le­nie Ich Lor­dow­skich Mości z powodu opóź­nie­nia. Pech
koman­dora Antrima pole­gał na tym, że metoda ta skut­ko­wała tylko wobec
kapi­ta­nów wyka­zu­ją­cych małe zde­cy­do­wa­nie w sto­sun­kach ze stocz­niow­cami,
czego o Honor nie dało się powie­dzieć. Na doda­tek wieść nio­sła, iż
Pierw­szy Lord Prze­strzeni ma kon­kretne plany wzglę­dem HMS Fear­less, co
ozna­czało, że ktoś obe­rwie za opóź­nie­nie w remon­cie, jeśli takowe
wystąpi. A Veni­ze­los podej­rze­wał, że dowódca Sta­cji Kosmicz­nej Jej
Kró­lew­skiej Mości Vul­can będzie wolał wszystko od tłu­ma­cze­nia się
admi­rał Danvers, Trzeci Lord Prze­strzeni sły­nęła bowiem z nie­wiel­kiej
cier­pli­wo­ści i skłon­no­ści do kolek­cjo­no­wa­nia skal­pów.


– Rozu­miem, skip­per. Czy ma pani coś prze­ciwko temu, żebym wspo­mniał o tym lun­chu Antri­mowi?


– Nie dobi­jaj bie­daka, Andy. Chyba że zacznie się wykrę­cać, ma się
rozu­mieć.


– Oczy­wi­ście, ma’am.


Honor uśmiech­nęła się, tym razem bez zło­śli­wo­ści, i odwró­ciła do okna.


Fear­less miał włą­czone biało-zie­lone świa­tła pozy­cyjne, jak zawsze w cza­sie cumo­wa­nia. Patrząc na okręt, Honor na­dal czuła zna­jomą dumę.
Kadłub cięż­kiego krą­żow­nika lśnił bielą w bla­sku słońca, a miał tysiąc
dwie­ście metrów dłu­go­ści i ważył trzy­sta tysięcy ton, więc było na co
popa­trzeć. Z otwar­tego sta­no­wi­ska arty­le­ryj­skiego, znaj­du­ją­cego się sto
pięć­dzie­siąt metrów przed rufo­wym pier­ście­niem napędu, pro­mie­nio­wało
świa­tło, gdyż trwała naprawa gra­sera numer 5. Co prawda sądziła, że
pro­blemy wywo­łane są przez opro­gra­mo­wa­nie fabryczne, ale komi­sja
stocz­niowa uznała, że winien jest wadliwy sprzęt, toteż teraz krę­cili
się wokół niego tech­nicy w ska­fan­drach próż­nio­wych.


Wzru­szyła mimo­wol­nie ramio­nami, co spo­tkało się z nie­za­do­wo­lo­nym
prych­nię­ciem Nimitza, który musiał głę­biej wbić pazury w wywa­to­wany
nara­mien­nik, by utrzy­mać rów­no­wagę. Mruk­nęła prze­pra­sza­jąco, gła­dząc go
za uszami, ale ani na moment nie ode­rwała wzroku od okna, za któ­rym
powoli prze­su­wał się kadłub okrętu.


Prze­lot kutra wywo­ły­wał chwi­lowe prze­rwy w pracy i wie­działa, że
przy­glą­da­jący mu się stocz­niowcy nie robią tego z cie­ka­wo­ści, ale z iry­ta­cji – z zasady nie lubili kapi­ta­nów kon­tro­lu­ją­cych prace przed ich
zakoń­cze­niem, pra­wie tak samo jak kapi­ta­no­wie nie lubili, gdy ktoś poza
załogą grze­bał przy ich okrę­cie.


Uśmiech­nęła się w duchu – co prawda ni­gdy tego od niej nie usły­szą, ale
była pod wra­że­niem. W cza­sie jej dwu­ty­go­dnio­wej nie­obec­no­ści zro­biono
bar­dzo wiele, i to mimo bier­nego oporu w spra­wie wymiany węzła napędu.
Spora w tym była zasługa Veni­ze­losa, który oka­zał się cał­kiem
uta­len­to­wa­nym nad­zorcą nie­wol­ni­ków, ale przy nie­chęt­nym podej­ściu załogi
stoczni on także nie­wiele by wskó­rał. Rozu­miała ich nie­chęć do wymiany
węzła, bo była to duża i kło­po­tliwa naprawa, ale Antrim nie miał cie­nia
szansy, by jej unik­nąć. A to dla­tego, że węzeł beta 14 spra­wiał kło­poty
nie­malże od momentu przy­ję­cia okrętu po pró­bach i załoga maszy­nowa
wystar­cza­jąco długo się z nim męczyła. Nie był natu­ral­nie tak istotny
jak węzeł alfa i okręt mógł się bez niego poru­szać ze zwy­cza­jo­wym
osiem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wym przy­spie­sze­niem, ale koman­dora Antrima nie
będzie na pokła­dzie następ­nym razem, gdy okaże się, że potrzebna jest
pełna pręd­kość. Albo i tro­chę wię­cej. I fakt, że wymiana kosz­to­wać
będzie jakieś pięć milio­nów dola­rów, co rów­nież miało wpływ na jego
nie­chęć do jej wyko­na­nia, nie miał dla Honor naj­mniej­szego zna­cze­nia.


Kuter skrę­cił łagod­nie, prze­le­ciał za rufo­wymi sta­no­wi­skami uzbro­je­nia
pości­go­wego i geo­me­trycz­nie dosko­na­łym kształ­tem głów­nej anteny
sze­ro­ko­pa­smo­wych sen­so­rów, któ­rej więk­sza część i tak była nie­wi­doczna,
gdyż nie mie­ściła się w obra­mo­wa­niu okna. Mimo to Honor z zado­wo­le­niem
dostrze­gła, że naj­waż­niej­sze ele­menty zostały wymie­nione.


Okręt był nowy – miał dwa i pół roku stan­dar­do­wego – ale pewne ele­menty
trzeba było wymie­nić, gdyż czas ten spę­dzony został na lotach bojo­wych,
a nie sie­dze­niu na orbi­cie. Spra­wo­wał się naprawdę dobrze i jego
budow­ni­czo­wie mogli być z niego dumni. To, że wci­śnięto im nie do końca
spraw­dzony węzeł napędu rufo­wego, nie było ich winą. Zresztą wyszło to
dopiero w cza­sie nor­mal­nej eks­plo­ata­cji, a nie rejsu prób­nego. Co prawda
patrole anty­pi­rac­kie nie sta­no­wiły aż takiego obcią­że­nia dla napędu, ale
zawsze lepiej było mieć w pełni sprawny okręt. Nie były wyma­rzo­nym
przy­dzia­łem Honor, lecz ktoś musiał je prze­pro­wa­dzać, a pozy­tywną stroną
była cał­ko­wita samo­dziel­ność. Pry­zowe ze zdo­by­tych jed­no­stek, na które
się natknęła, a które uda­jąc sile­siań­skich kor­sa­rzy, zaj­mo­wały się
kla­sycz­nym pirac­twem, także było miłą gra­ty­fi­ka­cją finan­sową, ura­to­wa­nie
pasa­żer­skiego liniowca zaś mogło sta­no­wić powód do dumy dla każ­dego.
Nie­stety, takie atrak­cje w służ­bie patro­lo­wej zda­rzały się rzadko i oddzie­lały je nudne okresy mono­ton­nej, cięż­kiej służby, męczące, kiedy
minęła pierw­sza radość z dowo­dze­nia cięż­kim krą­żow­ni­kiem, i to w dodatku
zupeł­nie nowym.


Zapa­mię­tała poło­że­nie pory­so­wa­nego frag­mentu kadłuba nad sta­no­wi­skiem
gra­sera, który wyma­gał odma­lo­wa­nia po zakoń­cze­niu remontu, i uśmiech­nęła
się w duchu, przy­po­mi­na­jąc sobie plotki zwią­zane z następ­nym
przy­dzia­łem. Ochota, z jaką admi­rał Courvo­sier przy­jął zapro­sze­nie na
tra­dy­cyjne party towa­rzy­szące przy­ję­ciu okrętu do służby, wska­zy­wała, że
może w nich być wię­cej prawdy niż zazwy­czaj. Byłaby z tego bar­dzo
zado­wo­lona – nie widziała Courvo­siera od dawna, a nie słu­żyła pod nim
jesz­cze dłu­żej. Wpraw­dzie poli­tycy i dyplo­maci byli jesz­cze gor­szą bandą
niż piraci, ale przy­naj­mniej zapo­wia­dało się, że będzie to cie­kaw­sze
zaję­cie od patro­lo­wa­nia.
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– Ten mło­dzian ma cał­kiem zgrabny tyłek nawet jak na ofi­cera – zauwa­żyła
dok­tor Alli­son Chou Har­ring­ton. – Założę się, że mia­ła­byś nie­złą
ucie­chę, uga­nia­jąc się za nim po pokła­dzie.


– Mamo! – Honor z tru­dem stłu­miła chęć udu­sze­nia rodzi­cielki tu i teraz
i rozej­rzała się szybko.


Na szczę­ście nikt nie zare­ago­wał, czyli nikt nie usły­szał tego
komen­ta­rza. Pierw­szy raz w życiu była zado­wo­lona ze zwy­cza­jo­wego,
wszech­obec­nego gwaru towa­rzy­szą­cego każ­demu przy­ję­ciu.


– Nie prze­sa­dzaj – obru­szyła się matka ze zło­śli­wym bły­skiem w mig­da­ło­wych oczach. – Powie­dzia­łam tylko…


– Wiem, co powie­dzia­łaś, a ten „mło­dzian” jest moim zastępcą!


– I bar­dzo dobrze – ucie­szyła się dok­tor Har­ring­ton. – To tylko uła­twia
sprawę. I nie będziesz mi chyba usi­ło­wała wmó­wić, że nie jest
przy­stojny?! Założę się, że musi się kijem opę­dzać od ado­ra­to­rek.
Natu­ral­nie, jeśli jest na tyle głupi… Popatrz tylko na jego oczy: mają
taki sam wyraz jak śle­pia Nimitza w okre­sie, gdy szuka part­nerki.


Honor poczuła, że za chwilę – i to krótką – trafi ją apo­plek­sja, a Nimitz spoj­rzał z naganą na mówiącą, prze­krzy­wia­jąc z dez­apro­batą łeb.
Nie żeby miał cokol­wiek prze­ciwko komen­ta­rzom doty­czą­cym swo­ich
osią­gnięć sek­su­al­nych, ale dosko­nale wyczu­wał, jaką satys­fak­cję czer­pie
matka jego czło­wieka z tych przy­cin­ków.


– Koman­dor Veni­ze­los nie jest tre­eca­tem, jeśli nie zauwa­ży­łaś, a ja nie
mam naj­mniej­szego zamiaru ganiać za nim gdzie­kol­wiek – oznaj­miła Honor
sta­now­czo.


– Nie­stety, tak podej­rze­wa­łam. Ni­gdy nie wyka­zy­wa­łaś ele­men­tar­nego
roz­sądku w spra­wach seksu.


– Ostrze­gam cię…


– Nie ośmie­li­ła­bym się cie­bie kry­ty­ko­wać – prze­rwała jej matka nie­win­nie
ze śla­dami powagi w gło­sie. – Ale kapi­tan Kró­lew­skiej Mary­narki dawno
powinna skoń­czyć z jaki­miś głu­pimi zaha­mo­wa­niami.


– Nie mam żad­nych zaha­mo­wań – poin­for­mo­wała ją Honor z całą god­no­ścią,
na jaką mogła się zdo­być.


– Skoro tak twier­dzisz… ale i tak pozwa­lasz, by zmar­no­wał się sma­ko­wity
młody czło­wiek, obo­jęt­nie, zastępca czy nie.


– Fakt, że uro­dzi­łaś się na tak nie­cy­wi­li­zo­wa­nej i roz­pust­nej pla­ne­cie
jak Beowulf, nie upo­waż­nia cię jesz­cze do pod­ry­wa­nia mojego zastępcy!
Poza tym, co ojciec by o tym powie­dział?!


– Co bym powie­dział o czym? – spy­tał, pod­cho­dząc do nich, chi­rurg
koman­dor w sta­nie spo­czynku Alfred Har­ring­ton.


– A, jesteś naresz­cie – ucie­szyła się Honor, spo­glą­da­jąc mu pro­sto w oczy, gdyż byli rów­nego wzro­stu, i wska­zała w dół na znacz­nie
drob­niej­szą rodzi­cielkę. – Matka znowu zaczyna robić słod­kie oczy do
mojego zastępcy.


– Może sobie robić. I tak nie będzie miała oka­zji do cze­goś wię­cej.


– Jeste­ście sie­bie warci!


– Miau – sko­men­to­wała Alli­son i Honor z tru­dem zacho­wała powagę.


Odkąd się­gała pamię­cią, jej rodzi­cielka czer­pała nie­usta­jącą radość z gor­sze­nia co bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nych ele­men­tów spo­łecz­no­ści Kró­le­stwa
Man­ti­core, które zresztą uwa­żała za bez­na­dziej­nie pru­de­ryjne. Jej celne
a zło­śliwe komen­ta­rze dopro­wa­dzały nie­które przed­sta­wi­cielki wyż­szych
klas bądź to do szału, bądź do dłu­żej trwa­ją­cej utraty mowy. To, że była
piękna, wierna mężowi i ni­gdy nie zro­biła nic, za co można by ją
towa­rzy­sko zboj­ko­to­wać, jedy­nie pogar­szało sytu­ację.


Pikan­te­rii całej spra­wie doda­wał zaś fakt, że gdyby miała inkli­na­cje do
postę­po­wa­nia zgod­nego z zasa­dami wycho­wa­nia, bez trudu zebra­łaby harem
sam­ców szczę­śli­wych, że się w nim zna­leźli. Była drobna, zgrabna, pra­wie
czy­stej orien­tal­nej krwi – i to według stan­dar­dów Ziemi. Wyra­zi­ste rysy
twa­rzy, które u sie­bie Honor uwa­żała za toporne, w jej przy­padku
sta­no­wiły esen­cję egzo­tycz­nego piękna, a pro­ces pro­longu spo­wo­do­wał, że
wyglą­dała na­dal na mniej wię­cej trzy­dzie­ści lat stan­dar­do­wych. Mimo że
była znacz­nie niż­sza od córki, a może wła­śnie dla­tego, przy­po­mi­nała
tre­ecata – była deli­katna, lecz silna, pełna wdzięku, fascy­nu­jąca i dla
uważ­nego obser­wa­tora rów­nież dra­pieżna. Fakt, iż zali­czano ją do
naj­lep­szych chi­rur­gów gene­tycz­nych w Kró­le­stwie, zwięk­szał jedy­nie jej
ory­gi­nal­ność i atrak­cyj­ność.


Była także szcze­rze zanie­po­ko­jona bra­kiem życia sek­su­al­nego swo­jej
jedy­nej córki. Prawdę mówiąc, Honor cza­sami sama się tym mar­twiła, ale
nie miała ku temu spe­cjal­nie wielu oka­zji – to jest tak do mar­twie­nia
się, jak i do ewen­tu­al­nego pod­ję­cia tegoż życia. Kapi­tan okrętu miał z jed­nej strony mnó­stwo zajęć, a z dru­giej nie uma­wiał się na randki i nie
sypiał z człon­kami załogi, nawet gdyby miał na to ochotę. A ona nie była
pewna, czy ją ma. Powód był pro­sty – jej doświad­cze­nia sek­su­alne były
prak­tycz­nie zerowe, jeśli nie liczyć nader nie­przy­jem­nego epi­zodu w Aka­de­mii i jed­nego zauro­cze­nia, które zresztą skoń­czyło się raczej
nie­szczę­śli­wie. Dla kogoś bar­dziej życiowo doświad­czo­nego powód byłby
oczy­wi­sty – po pro­stu nie spo­tkała jesz­cze męż­czy­zny, z któ­rym chcia­łaby
się poważ­niej zwią­zać.


Nie inte­re­so­wały jej także kobiety – jak dotąd nikt jej spe­cjal­nie nie
zain­te­re­so­wał, co zresztą miało swoje dobre strony. Uni­kało się w ten
spo­sób czę­ści pro­ble­mów zawo­do­wych… i okre­ślo­nych roz­cza­ro­wań
oso­bi­stych. Prze­cież ktoś, kto wyglą­dał jak prze­ro­śnięta klacz, miał
raczej nie­wiel­kie szanse na wzbu­dze­nie zain­te­re­so­wa­nia u wybra­nego
part­nera, a taką wła­śnie miała opi­nię o sobie. Nie była tym sta­nem
rze­czy zachwy­cona, ale cza­sami masko­wana zło­śli­wo­ścią tro­ska matki
oka­zy­wała się zde­cy­do­wa­nie mało zabawna. Tym razem tak się nie stało i zasko­czyła oboje, obej­mu­jąc ich w rzad­kiej publicz­nej demon­stra­cji
uczuć.


– Pró­bu­jesz mnie prze­ku­pić, żebym się popra­wiła, co? – burk­nęła dok­tor
Har­ring­ton.


– Ni­gdy nie pró­buję doko­nać nie­moż­li­wego, mamu­siu. – Honor uśmiech­nęła
się nie­win­nie.


– Jeden zero dla cie­bie – oce­nił ojciec i podał ramię żonie. – Chodź,
Alley. Honor powinna krą­żyć mię­dzy gośćmi, a ty chwi­lowo możesz zatruć
życie komuś innemu.


– Ech, wy z Kró­lew­skiej Mary­narki… – wes­tchnęła z dobrze uda­waną
bez­sil­no­ścią Alli­son, spo­glą­da­jąc wymow­nie na córkę. – Same kło­poty z wami…


Honor z uśmie­chem obser­wo­wała rodzi­ców zni­ka­ją­cych w tłu­mie gości. Nie
widy­wali się tak czę­sto, jak by chciała, toteż ucie­szył ją przy­dział
remon­towy krą­żow­nika, sta­cja Vul­can bowiem krą­żyła wokół jej rodzin­nej
pla­nety Sphinx, pod­czas gdy główna stocz­nia remon­towa Kró­lew­skiej
Mary­narki Hepha­estus orbi­to­wała wokół bliż­szej o dzie­sięć minut
świetl­nych w sto­sunku do słońca pla­nety Man­ti­core. Honor wyko­rzy­sty­wała
sytu­ację zgoła bez­wstyd­nie, spę­dza­jąc sporo czasu w domu i zaja­da­jąc się
sma­ko­ły­kami goto­wa­nymi przez ojca.


Jego ostat­nie słowa przy­po­mniały jej jed­nak o obo­wiąz­kach gospo­dyni,
więc wypro­sto­wała ramiona i zagłę­biła się w ciżbę gości.
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Admi­rał Eska­dry Zie­lo­nej Raoul Courvo­sier uśmie­chał się niczym dumny
posia­dacz, obser­wu­jąc, z jaką pew­no­ścią sie­bie kapi­tan Har­ring­ton
roz­ma­wia z gośćmi. Pamię­tał kości­stą mid­szyp­men, wysoką, chudą,
skła­da­jącą się z samych kolan i łokci, o trój­kąt­nej twa­rzy, którą
spo­tkał szes­na­ście lat temu (czyli ponad dwa­dzie­ścia sie­dem
stan­dar­do­wych). Była cał­ko­wi­cie oddana służ­bie, nie­śmiała tak, że
momen­tami mowę jej odbie­rało, i zde­ter­mi­no­wana nie oka­zać tego. Poza tym
prze­ra­żały ją zaję­cia z mate­ma­tyki, a rów­no­cze­śnie była uro­dzo­nym
tak­ty­kiem o intu­icyj­nej zdol­no­ści manew­ro­wa­nia okrę­tem, jakiej ni­gdy w życiu u nikogo nie spo­tkał. Była także jedną z bar­dziej fru­stru­ją­cych
adep­tek – taki poten­cjał i pra­wie udało jej się wyle­cieć z Aka­de­mii, nim
zdo­łał ją prze­ko­nać, by wypeł­niała testy z mate­ma­tyki rów­nie
intu­icyj­nie, jak wyko­ny­wała manewry w symu­la­to­rach. Kiedy jed­nak sta­nęła
na nogi i upew­niła się co do wła­snych moż­li­wo­ści, nic nie było w sta­nie
jej powstrzy­mać.


Sam nie miał ani żony, ani dzieci i zda­wał sobie sprawę, że zbyt wielką
część życia poświę­cił stu­den­tom, nie­jako w for­mie rekom­pen­saty, ale z nie­licz­nych był tak dumny jak z Honor. Zbyt wielu z nich wyłącz­nie
nosiło mun­dur Royal Man­ti­co­ran Navy. Honor żyła życiem RMN i wycho­dziło
jej to na dobre. Obser­wu­jąc ją gawę­dzącą z żoną jed­nego z ofi­ce­rów,
zasta­na­wiał się, gdzie znik­nął ten wsty­dliwy i kości­sty mid­szyp­men.
Wie­dział, że na­dal nie lubi przy­jęć i uważa się za brzyd­kie kaczątko,
ale nie oka­zy­wała tego. A pew­nego dnia ock­nie się i stwier­dzi, że z brzyd­kiego kaczątka zro­bił się łabędź. Jed­nym bowiem z minu­sów pro­longu,
zwłasz­cza w jego ostat­niej, udo­sko­na­lo­nej wer­sji, było prze­dłu­że­nie
okresu dora­sta­nia fizycz­nego i Honor na pierw­szy rzut oka rze­czy­wi­ście
nie była atrak­cyjna. Miała bły­ska­wiczny refleks i szyb­kość, o co
zatrosz­czyła się gra­wi­ta­cja jej rodzi­mej pla­nety wyno­sząca 1 koma 35 g,
ale z gra­cją nie­wiele miało to wspól­nego, a prze­cież poru­szała się z takim wdzię­kiem, iż nawet jako pierw­szo­rocz­niak przy­cią­gała wzrok tych,
któ­rzy igno­ro­wali dzie­cinne rysy. A jej twarz pięk­niała z wie­kiem, o czym nie miała zie­lo­nego poję­cia aż do teraz. Ostre rysy wygła­dziły się,
a mig­da­ło­wego kształtu oczy odzie­dzi­czone po matce nada­wały jej nieco
trój­kąt­nej twa­rzy intry­gu­jący, odro­binę egzo­tyczny wygląd. Ni­gdy nie
była ładna i ni­gdy ładna nie będzie. Nato­miast sta­nie się piękna… kiedy
tylko zda sobie z tego sprawę.


Co jedy­nie zwięk­szało jego obecne zmar­twie­nia. Zmarsz­czył brwi,
spraw­dził czas i wes­tchnął. Przy­ję­cie nale­żało do naprawdę uda­nych i wyglą­dało, że potrwa jesz­cze parę ład­nych godzin, ale on nie miał tyle
czasu. Musiał dograć zbyt wiele szcze­gó­łów na Man­ti­core, a to ozna­czało,
że będzie musiał odcią­gnąć gospo­dy­nię od gości. Za co, jak się, będzie
mu tylko wdzięczna.


Prze­śli­znął się przez tłum z wie­lo­let­nią wprawą i dotarł do Honor. Ta
odwró­ciła się, nim zdą­żył się ode­zwać, zupeł­nie jakby jakiś wewnętrzny
zmysł poin­for­mo­wał ją o jego obec­no­ści. Ponie­waż Courvo­sier był nie­wiele
wyż­szy od Alli­son Har­ring­ton, uśmiech­nął się, spo­glą­da­jąc w górę.


– Nie­zły tu tłok, Honor – zauwa­żył.


– Prawda, sir? – Uśmiech­nęła się w odpo­wie­dzi nieco kwa­śno. – I jesz­cze
więk­szy hałas.


– Fak­tycz­nie. Oba­wiam się, że za godzinę muszę zła­pać prom na
Hepha­estusa, a wcze­śniej chciał­bym z tobą poroz­ma­wiać. Możesz się
urwać?


Przy­mru­żyła oczy, sły­sząc nie­spo­dzie­wa­nie poważny ton, i rozej­rzała się
ukrad­kiem.


– Naprawdę nie powin­nam… – zaczęła, ale z taką nie­chę­cią w gło­sie, że
Courvo­sier led­wie zdo­łał ukryć uśmiech, widząc, jak pokusa bie­rze w niej
górę nad poczu­ciem obo­wiązku.


Wynik był z góry wia­domy, jako że tak naprawdę mogła spo­koj­nie znik­nąć z przy­ję­cia na kil­ka­na­ście minut, a do pokusy docho­dziła cie­ka­wość.
Zaci­snęła usta, podej­mu­jąc decy­zję, i unio­sła dłoń. Na ten znak obok
zma­te­ria­li­zo­wał się główny ste­ward James Mac­Gu­iness.


– Mac, możesz zapro­wa­dzić admi­rała Courvo­siera do mojej kabiny? –
spy­tała, zni­ża­jąc głos, by nie usły­szał tego nikt nie­po­wo­łany.


– Natu­ral­nie, ma’am.


– Dzię­kuję. Przyjdę tam, gdy tylko będę mogła. Naj­pierw muszę odna­leźć
Andy’ego i uprze­dzić go, że został samo­dziel­nym gospo­da­rzem.


– Rozu­miem. – Tym razem Courvo­sier nie uśmiech­nął się. – I dzię­kuję.


– To ja dzię­kuję, sir. – Honor nawet nie pró­bo­wała ukryć rado­ści.
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Courvo­sier odwró­cił się od pano­ra­micz­nego okna, sły­sząc odgłos
otwie­ra­nych drzwi, ale ode­zwał się dopiero, gdy zamknęły się one za
Honor.


– Wiem, że nie prze­pa­dasz za tego typu impre­zami, ale to przy­ję­cie jest
naprawdę udane i prze­pra­szam, że cię z niego tak bez­ce­re­mo­nial­nie
wycią­gną­łem.


– Bio­rąc pod uwagę, jak się roz­wija, będę miała aż za dużo czasu, by
dołą­czyć do gości, sir. Prze­cież ja nawet połowy z nich nie znam!
Zapro­sze­nie przy­jęło znacz­nie wię­cej ludzi z powierzchni pla­nety, niż
się spo­dzie­wa­łam!


– To zupeł­nie zro­zu­miałe: jesteś jedną z nich. I wszy­scy są z cie­bie
dumni.


Mach­nęła lek­ce­wa­żąco ręką i zaru­mie­niła się jak pen­sjo­narka.


– Musisz coś z tym zro­bić – oświad­czył poważ­nie, a widząc jej minę,
wyja­śnił: – Z tym nie­kon­tro­lo­wa­nym czer­wie­nie­niem się. Skrom­ność
skrom­no­ścią, ale po pla­cówce Basi­lisk nie jesteś pierw­szym z brzegu
ofi­ce­rem RMN, tylko kimś, na kogo zacho­wa­nie zwraca się szcze­gólną
uwagę.


– Mia­łam po pro­stu szczę­ście – zapro­te­sto­wała.


– Natu­ral­nie – zgo­dził się z kamienną twa­rzą i dopiero widząc jej
badaw­cze spoj­rze­nie, uśmiech­nął się zło­śli­wie. – A tak poważ­nie, jeśli
ci tego dotąd nie powie­dzia­łem, naprawdę jeste­śmy z cie­bie dumni.


– Dzię­kuję – odparła cicho. – Wiele dla mnie zna­czy usły­szeć to od pana.


– Doprawdy? – Uśmiech­nął się bez zło­śli­wo­ści i wes­tchnął, spo­glą­da­jąc na
złote galony na swoim ręka­wie. – Wiesz, naprawdę nie mam ochoty
roz­sta­wać się z mun­du­rem.


– Prze­cież to tylko cza­sowo, sir. – Honor zmarsz­czyła brwi. – Prawdę
mówiąc, nie rozu­miem, dla­czego Mini­ster­stwo Spraw Zagra­nicz­nych tak się
przy tym upiera.


– Tak? – Prze­krzy­wił głowę i przyj­rzał się jej ze zwy­kłym sar­do­nicz­nym
bły­skiem w oczach. – Uwa­żasz, że takiemu sta­remu oszu­stowi jak ja nie
należy ufać w kwe­stiach dyplo­ma­cji mię­dzy­pla­ne­tar­nej?


– Oczy­wi­ście, że nie! Sądzę nato­miast, że jest pan znacz­nie
przy­dat­niej­szy jako szef Zaawan­so­wa­nego Kursu Tak­tyki niż dyplo­mata. To
mar­no­wa­nie czasu. Gdyby w Admi­ra­li­cji mieli odro­binę zdro­wego roz­sądku,
kaza­liby mini­ster­stwu się wypchać i dali panu dowódz­two zespołu
wydzie­lo­nego czy cięż­kiej eska­dry linio­wej, sir!


– Są cza­sami waż­niej­sze rze­czy niż szko­le­nia, nawet zaawan­so­wane, czy
dowódz­two zespołu wydzie­lo­nego. W tej chwili, prawdę mówiąc, poli­tyka
zagra­niczna i dyplo­ma­cja są waż­niej­sze… – Usły­szaw­szy pogar­dliwe
prych­nię­cie Honor, dodał miękko: – Nie zga­dzasz się z tą opi­nią?


– Nie lubię poli­tyki, sir – odparła uczci­wie. – Za każ­dym razem, kiedy
mam z nią do czy­nie­nia, sprawy się kom­pli­kują i koń­czą nie­po­trzeb­nymi
pro­ble­mami. Intrygi poli­ty­ków omal nie kosz­to­wały nas utraty sys­temu
Basi­lisk i przez nich zgi­nęła więk­szość mojej załogi. Nie lubię
poli­tyki, poli­ty­ków i dyplo­ma­cji, sir. Nie rozu­miem jej i nie chcę
zro­zu­mieć ich!


– W takim razie radzę ci szybko zmie­nić zda­nie. – W gło­sie Courvo­siera
poja­wiła się sta­lowa nuta, i to tak nie­spo­dzie­wa­nie, iż nawet Nimitz
przyj­rzał się zasko­czony che­ru­bin­ko­wej postaci, uno­sząc łeb znad
ramie­nia Honor. – To, z kim śpisz, jest twoją pry­watną sprawą, Honor,
ale żaden ofi­cer w służ­bie Jej Kró­lew­skiej Mości, a zwłasz­cza żaden
kapi­tan, nie może być poli­tyczną dzie­wicą. Szcze­gól­nie jeśli w grę
wcho­dzi dyplo­ma­cja.


Tym razem rumie­niec był ciem­niej­szy, ale odru­chowo Honor wypro­sto­wała
się – zupeł­nie jak w Aka­de­mii, gdy – wów­czas jesz­cze – kapi­tan
Courvo­sier okre­ślał zasady postę­po­wa­nia. Oboje wiele prze­szli od cza­sów
zajęć na wyspie Saga­nami, ale pewne sprawy się nie zmie­niły.


– Prze­pra­szam, sir – powie­działa bar­dziej for­mal­nie. – Cho­dziło mi
głów­nie o to, że poli­tycy zawsze są bar­dziej zain­te­re­so­wani wła­snymi
korzy­ściami albo budo­wa­niem impe­riów niż uczci­wym robie­niem tego, co do
nich należy.


– Jakoś nie wydaje mi się, żeby książę Cro­marty był w sta­nie doce­nić
twoją opi­nię. Ani żeby była ona praw­dziwa, jeśli o niego cho­dzi –
sko­men­to­wał Courvo­sier i gestem powstrzy­mał Honor już otwie­ra­jącą usta.
– Wiem, że mia­łaś na myśli pre­miera i więk­szość rządu. I cał­ko­wi­cie
rozu­miem twoją reak­cję po tym, co wyda­rzyło się w sys­te­mie Basi­lisk.
Tylko widzisz: obec­nie dyplo­ma­cja jest sprawą abso­lut­nie klu­czową dla
dal­szego ist­nie­nia Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core. Dla­tego zgo­dzi­łem się
prze­wod­ni­czyć dele­ga­cji wysła­nej do sys­temu Yelt­sin.


– Rozu­miem, sir. Chyba nie do końca prze­my­śla­łam to, co powie­dzia­łam,
prawda?


– Prawda. – Zapy­tany uśmiech­nął się lekko.


– Szcze­rze mówiąc, z dyplo­ma­tami nie­wiele mia­łam dotąd do czy­nie­nia.
Moje doświad­cze­nia ogra­ni­czały się do domo­ro­słych poli­ty­ków i to tego
gatunku, który jest naj­pow­szech­niej­szy, czyli osob­ni­ków mają­cych na
uwa­dze tylko swoje inte­resy.


– Jest ich rze­czy­wi­ście sporo – przy­znał Courvo­sier. – Ale to doty­czy
zupeł­nie innych spraw niż poli­tyka wewnętrzna i dla­tego chcia­łem z tobą
poroz­ma­wiać… Choć jestem tro­chę zasko­czony, że aku­rat cie­bie Admi­ra­li­cja
wyzna­czyła do tego zada­nia.


– Tak? – odparła, pró­bu­jąc ukryć bole­sne zasko­cze­nie. Nie przy­pusz­czała,
że uwa­żał ją za nie­od­po­wie­dzialną tylko dla­tego, że nie lubiła poli­tyki;
powi­nien ją lepiej znać.


– Nie dla­tego, że uwa­żam, że zada­nie cię prze­ra­sta, czy dla­tego, że nie
lubisz poli­tyki. – Courvo­sier potarł brew. – Tylko… co wła­ści­wie wiesz o sytu­acji w sys­te­mie Yelt­sin?


– Nie­wiele, ponie­waż nie otrzy­ma­łam jesz­cze ofi­cjal­nych roz­ka­zów. W zasa­dzie tyle, ile prze­czy­ta­łam w gaze­tach i w Kró­lew­skiej
Ency­klo­pe­dii. To mało, a ich mary­narka nie jest nawet wyli­sto­wana w Jane’s. Sądzę, że nie licząc poło­że­nia, Yelt­sin nie bar­dzo nas dotąd
inte­re­so­wał.


– Z two­ich ostat­nich słów wno­szę, że wiesz, dla­czego zależy nam, by ten
sys­tem stał się naszym sprzy­mie­rzeń­cem.


Było to stwier­dze­nie, nie pyta­nie, ale mimo wszystko przy­tak­nęła.


Sys­tem Yelt­sin leżał nie­spełna trzy­dzie­ści lat świetl­nych na pół­nocny
wschód od układu Man­ti­core i prak­tycz­nie dokład­nie pomię­dzy Kró­le­stwem
Man­ti­core a Ludową Repu­bliką Haven. A jedy­nie kom­pletny idiota albo
czło­nek par­tii libe­ral­nej czy postę­po­wej mógł uwa­żać, że nie doj­dzie do
wojny mię­dzy Kró­le­stwem a Repu­bliką. Sto­sunki mię­dzy nimi stale się
pogar­szały, a przez ostat­nie dwa i pół roku stan­dar­do­wego, kiedy to
Haven pró­bo­wało zdo­być sys­tem Basi­lisk, były po pro­stu fatalne. Obie
strony robiły co mogły, by zająć jak naj­lep­sze pozy­cje, nim zacznie się
nie­uchronna kon­fron­ta­cja. I dla­tego wła­śnie Yelt­sin stał się nagle tak
ważny. Podob­nie jak sąsiedni sys­tem Endi­cott posia­dał jedną zamiesz­kaną
pla­netę i były to jedyne sko­lo­ni­zo­wane przez ludzi światy w mają­cej
dwa­dzie­ścia lat świetl­nych sfe­rze poło­żo­nej nie­mal pośrodku mię­dzy
przy­szłymi prze­ciw­ni­kami. Posia­da­nie w tym rejo­nie sojusz­nika albo – co
waż­niej­sze – wysu­nię­tej bazy floty byłoby dla każ­dej ze stron nie­zwy­kle
waż­nym atu­tem.


– Możesz nato­miast nie zda­wać sobie sprawy, że cho­dzi o coś wię­cej niż
stra­te­gicz­nie poło­żony kawa­łek galak­tyki – Courvo­sier prze­rwał
mil­cze­nie. – Nasz rząd pró­buje stwo­rzyć strefę bufo­rową mię­dzy nami a Haven. Kró­le­stwo jest wystar­cza­jąco bogate, by pro­wa­dzić wojnę, mamy też
sporą prze­wagę tech­niczną, ale bra­kuje nam ludzi i prze­strzeni.
Potrze­bu­jemy sojusz­ni­ków, a co wię­cej, musimy stwo­rzyć wra­że­nie, że
jeste­śmy silni i zde­cy­do­wani prze­ciw­sta­wić się Repu­blice. W oko­licy
ist­nieje wiele neu­tral­nych sys­te­mów, sporo z nich takimi pozo­sta­nie, gdy
zacznie się walka, ale nie wszyst­kie. Poza tym jest róż­nica mię­dzy
neu­tral­no­ścią neu­tralną a neu­tral­no­ścią przy­chylną.


– Dosko­nale to rozu­miem, sir.


– Bar­dzo mnie to cie­szy. Nato­miast wra­ca­jąc do tego, dla­czego dziwi mnie
decy­zja Admi­ra­li­cji… Otóż powód jest tylko jeden: jesteś kobietą.


Honor zamru­gała cał­ko­wi­cie zasko­czona, a Courvo­sier roze­śmiał się
nie­we­soło.


– Oba­wiam się, że nie rozu­miem, sir – przy­znała po chwili.


– Zro­zu­miesz, kiedy zapo­znasz się z infor­ma­cjami, które dosta­niesz razem
z roz­ka­zami – obie­cał kwa­śno. – Na razie wytłu­ma­czę ci naj­waż­niej­sze.
Lepiej usiądź, bo to tro­chę potrwa.


Honor posłusz­nie usia­dła, prze­no­sząc Nimitza na kolana, i przyj­rzała się
z namy­słem roz­mówcy. Wyglą­dał na szcze­rze zmar­twio­nego, choć nie miała
bla­dego poję­cia, co wspól­nego może mieć jej płeć z przy­dat­no­ścią do
wyko­ny­wa­nia zadań.


– Należy zacząć od tego, że Yelt­sin został zasie­dlony znacz­nie wcze­śniej
niż Man­ti­core – zaczął Courvo­sier tonem wypra­co­wa­nym przez lata
wykła­dów. – Pierwsi kolo­ni­ści wylą­do­wali na Gray­so­nie, jedy­nej nada­ją­cej
się do zasie­dle­nia pla­ne­cie sys­temu, w roku 988 Po Dia­spo­rze, czyli
pra­wie pięć­set lat wcze­śniej niż nasi przod­ko­wie tutaj. Kiedy opusz­czali
Zie­mię, sys­tem, do któ­rego zmie­rzali, nie został jesz­cze zba­dany, a sam
pro­ces krio­ge­niczny dostępny był od jakichś dzie­się­ciu lat.


– Dla­czego, na litość boską, zapu­ścili się tak daleko?! Prze­cież sys­temy
leżące bli­żej Słońca były znacz­nie dokład­niej zba­dane.


– Były, ale przy­pad­kiem naj­wła­ści­wiej okre­śli­łaś motywy ich
postę­po­wa­nia. – Admi­rał uśmiech­nął się lekko, widząc, że jest
zasko­czona. – Bóg miał bowiem pod­sta­wowe zna­cze­nie, choć o lito­ści
trudno mówić… Sys­tem Yelt­sin został sko­lo­ni­zo­wany przez fana­ty­ków
reli­gij­nych poszu­ku­ją­cych nowego domu tak daleko od Ziemi, żeby nikt im
się nie naprzy­krzał. Doszli do wnio­sku, że pięć­set lat świetl­nych to
wystar­cza­jąca odle­głość, tym bar­dziej że w owym cza­sie nie pro­wa­dzono
jesz­cze nawet teo­re­tycz­nych roz­wa­żań o moż­li­wo­ści lotów w nad­prze­strzeni. Dla­tego też Kościół Ludz­ko­ści Uwol­nio­nej posta­wił
wszystko na wiarę i wyemi­gro­wał w cało­ści, nie mając poję­cia, co czeka
emi­gran­tów na końcu podróży.


– O rany! – jęk­nęła wstrzą­śnięta Honor; dla zawo­do­wego ofi­cera sam
pomysł był idio­ty­zmem. Mógł się zdo­być na niego tylko ktoś cał­ko­wi­cie
pozba­wiony wyobraźni.


– Pocze­kaj, naj­bar­dziej cie­kawe jest, dla­czego to zro­bili. – Courvo­sier
uśmiech­nął się zło­śli­wie. – Chcieli mia­no­wi­cie uciec od „zgub­nego,
korup­cyj­nego i nisz­czą­cego duszę wpływu tech­niki”, koniec cytatu.


Zamilkł i ze sporą satys­fak­cją obser­wo­wał, jak Honor powoli odzy­skuje
dar wymowy.


– Użyli statku kosmicz­nego, żeby uciec od tech­niki?! – wykrztu­siła w końcu. – Prze­cież to czy­sty obłęd!


– Nie do końca. – Courvo­sier oparł się o stół i skrzy­żo­wał ręce na
pier­siach. – W pierw­szej chwili też tak pomy­śla­łem, ale po zasta­no­wie­niu
zmie­ni­łem zda­nie. To ma sens, w pokrętny spo­sób, ale ma. Trzeba
pamię­tać, że oni odle­cieli z Ziemi w czwar­tym wieku Po Dia­spo­rze, kiedy
na pla­ne­cie pano­wało prze­lud­nie­nie, koń­czyły się surowce natu­ralne,
śro­do­wi­sko było nie­wy­obra­żal­nie zatrute… Co prawda przez poprzed­nie dwa
stu­le­cia sytu­acja popra­wiała się, jed­nak bar­dzo powoli. Na szczę­ście
roz­ma­ici eko­sza­leńcy i inne ruchy „Pierw­szeń­stwa dla Ziemi” nie zdo­łały
wykoń­czyć róż­nych ini­cja­tyw lotów kosmicz­nych. Fakt, statki
kolo­ni­za­cyjne sta­no­wiły poważne obcią­że­nie dla gospo­darki, ale
rów­no­cze­śnie ich budowa dopro­wa­dziła do powsta­nia prze­my­słu w kosmo­sie,
gór­nic­twa w pasie aste­roid czy udo­sko­na­le­nia orbi­tal­nych kolek­to­rów
ener­ge­tycz­nych. To wszystko w czwar­tym wieku już funk­cjo­no­wało i poziom
życia popra­wiał się w całym Ukła­dzie Sło­necz­nym. Więk­szość ludzi była
zachwy­cona, a eko­mal­kon­tenci mogli jedy­nie narze­kać, że poziom życia
popra­wiłby się szyb­ciej, gdyby zaprze­stano budowy mię­dzy­pla­ne­tar­nych
stat­ków kolo­ni­za­cyj­nych. Z dru­giej strony na­dal ist­niały eks­tre­malne
grupy mania­ków, jak Zie­loni czy Neo­lud­dy­ści, nie­czy­niące roz­róż­nie­nia
mię­dzy budową jed­no­stek kolo­ni­za­cyj­nych a cze­go­kol­wiek innego w prze­strzeni. Każda z tych grup, co prawda z odmien­nych powo­dów,
twier­dziła to samo: że należy odrzu­cić tech­nikę i żyć w spo­sób
natu­ralny, jak czło­wiek żyć powi­nien.


Prze­rwał na moment, bo Honor prych­nęła z takim obrzy­dze­niem i pogardą,
że z tru­dem opa­no­wał atak weso­ło­ści.


– Wiem, czy­stym wariac­twem było pró­bo­wać taką bzdurę zre­ali­zo­wać, mając
na Ziemi dwa­na­ście miliar­dów ludzi do wyży­wie­nia, że o miesz­ka­niach nie
wspo­mnę. Jak się nale­żało spo­dzie­wać, więk­szość tych kre­ty­nów pocho­dziła
z wysoko roz­wi­nię­tych państw. W innych ludzie nie mieli czasu na
głu­poty. Im pro­blemy bliż­sze są roz­wią­za­nia, tym eks­tre­mi­ści stają się
bar­dziej eks­tre­malni, bo roz­wią­za­nia nie są po ich myśli. Na doda­tek
tamci poję­cia nie mieli, co tak naprawdę ozna­cza życie bez tech­niki, bo
ni­gdy tego nie doświad­czyli, a poza tym po trzech wie­kach kazań o tym,
jaka to tech­nika jest zła, ich spo­łe­czeń­stwo zaś chciwe, wyzy­sku­jące i winne, przy­tła­cza­jąca więk­szość była tech­nicz­nymi anal­fa­be­tami lub w naj­lep­szym wypadku posia­dała prze­sta­rzałe i nikomu nie­po­trzebne
umie­jęt­no­ści zawo­dowe. Z tych powo­dów ludzie ci nie rozu­mieli, co się
dzieje, a pro­ste i głu­pie roz­wią­za­nia skom­pli­ko­wa­nych pro­ble­mów zawsze
były bar­dziej pocią­ga­jące niż zabra­nie się do poważ­nych roz­my­ślań, jak
by je sen­sow­nie roz­wi­kłać. Prze­cho­dząc do sedna: Kościół Ludz­ko­ści
Uwol­nio­nej wymy­ślił i zor­ga­ni­zo­wał nie­jaki Austin Gray­son. Ofi­cjal­nie:
wie­lebny Austin Gray­son pocho­dzący z jakie­goś stanu Idaho, cokol­wiek by
to było. W mini­ster­stwie powie­dziano mi, że w tych cza­sach ist­niały
tabuny mniej lub bar­dziej zwa­rio­wa­nych grup reli­gij­nych. Gray­son
pier­wot­nie gło­sił hasła powrotu do Biblii, a potem jakoś wplą­tał się w ruch anty­tech­niczny i stwo­rzył mie­szankę obu tych idei. Jedyne, co
odróż­niało go od pozo­sta­łych pro­ro­ków, obłą­kań­ców i ter­ro­ry­stów, to
cha­ry­zma, deter­mi­na­cja i zdol­ność przy­cią­ga­nia wier­nych ze spo­rymi
moż­li­wo­ściami, dzięki czemu zdo­łał zebrać fun­du­sze potrzebne do
sfi­na­li­zo­wa­nia eks­pe­dy­cji, która miała dopro­wa­dzić wszyst­kich jego
wyznaw­ców do wol­nych od tech­niki raj­skich ogro­dów New Zion. A było to
ładne parę­na­ście miliar­dów dola­rów. Obiek­tyw­nie rzecz oce­nia­jąc, był to
cał­kiem ele­gancki pomysł: użyć naj­now­szych osią­gnięć tech­niki, by uciec
od tech­niki.


– Ele­gancki – prych­nęła Honor i tym razem Courvo­sier roze­śmiał się.


– Jakimś cudem udało im się dotrzeć do celu bez awa­rii – kon­ty­nu­ował po
chwili. – I tu cze­kała ich nie­miła nie­spo­dzianka, Gray­son bowiem to
nie­zwy­kle uro­cze miej­sce… ale tylko wizu­al­nie. Jest to pla­neta o nie­zwy­kłej kon­cen­tra­cji cięż­kich pier­wiast­ków, zwłasz­cza metali, i nie
ma na niej ani jed­nej rośliny czy zwie­rzę­cia, któ­rego dłuż­sze spo­ży­wa­nie
nie gro­zi­łoby czło­wie­kowi śmier­cią. Co ozna­czało, że…


– Jeśli chcą prze­żyć, nie mogą wyrzec się tech­niki – dokoń­czyła kapi­tan.


– Dokład­nie. Żeby sprawa była jasna: ni­gdy tego ofi­cjal­nie i publicz­nie
nie przy­znali, ani przy­wódcy reli­gijni, ani wła­dze pla­nety. Sam Gray­son
także się na ten temat nie zająk­nął, choć żył jesz­cze dzie­sięć lat
stan­dar­do­wych. Każ­dego roku koniec tech­niki był tuż za rogiem, a następ­nego rogi mu się mno­żyły. Jeden z jego pomoc­ni­ków, May­hew,
znacz­nie wcze­śniej zorien­to­wał się, jak się sprawy mają i, z tego, co
wyczy­ta­łem w archi­wach, doga­dał się z kapi­ta­nem statku kolo­ni­za­cyj­nego
Yana­ko­vem. Obaj po śmierci Gray­sona prze­pro­wa­dzili dok­try­nalną
rewo­lu­cję, wpro­wa­dza­jąc kon­cep­cję gło­szącą, że tech­nika sama w sobie nie
jest zła, za to jak naj­bar­dziej godzien potę­pie­nia jest spo­sób jej
uży­cia na Ziemi. Złem nie jest uży­wa­nie maszyn, lecz nie­godny spo­sób
życia, jaki pro­wa­dziła ludz­kość epoki tech­nicz­nej… Jak­kol­wiek by to
brzmiało, z teo­lo­gii wyrzu­cili całą ideę anty­tech­niczną i skon­cen­tro­wali
się na stwo­rze­niu spo­łe­czeń­stwa zgod­nie ze Świę­tym Sło­wem Bożym. A jed­nym z ele­men­tów tej dok­tryny była teo­ria, że kobieta jest pod­le­gła
męż­czyź­nie.


Prze­rwał, przy­glą­da­jąc się uważ­nie, choć nie natar­czy­wie, Honor i cze­ka­jąc na jej reak­cję. Ta zmarsz­czyła brwi i nie ode­zwała się, więc
wes­tchnął lekko zde­spe­ro­wany.


– Cho­lera, nie dotarło – sap­nął. – Wolę nawet nie myśleć, co by się
stało, gdyby twoja matka kie­dy­kol­wiek zna­la­zła się na Gray­so­nie!


– Oba­wiam się, że na­dal nie do końca rozu­miem, sir.


– Oczy­wi­ście, że nie rozu­miesz, więc spró­buję z innej beczki. Kobiety na
pla­ne­cie Gray­son nie mają żad­nych praw. Żad­nych, jasne?!


– Co?! – Honor wypro­sto­wała się na krze­śle tak gwał­tow­nie, że Nimitz
pra­wie zle­ciał z jej kolan na pod­łogę. Żeby się rato­wać, wbił pazury w jej nogę głę­biej, niż zamie­rzał. Nawet tego nie zauwa­żyła.


– Wresz­cie! – ucie­szył się Courvo­sier. – Nie mają prawa głosu, nie mogą
posia­dać majątku, być ław­ni­kami, nie mogą całej masy innych rze­czy. No i natu­ral­nie nie służą w woj­sku.


– Że… jak… prze­cież to bar­ba­rzyń­stwo!


– No nie wiem… – bąk­nął admi­rał ze zło­śli­wym uśmie­chem. – Może i bar­ba­rzyń­stwo, ale jakie miłe… flota byłaby znacz­nie spo­koj­niej­szym
miej­scem… cza­sami.


Honor spoj­rzała na niego z taką mie­sza­niną osłu­pie­nia i zgor­sze­nia, że
czym prę­dzej prze­stał się uśmie­chać.


– No dobrze, to nie był udany żart – przy­znał już nor­mal­nym tonem. –
Sytu­acja jest nie­we­soła. Otóż widzisz: jedyna nada­jąca się do
sko­lo­ni­zo­wa­nia pla­neta w sys­te­mie Endi­cott – nazywa się Masada – została
zasie­dlona przez część miesz­kań­ców Gray­sona, i to nie dobro­wol­nie.
Schi­zma zapo­cząt­ko­wana przez May­hew i Yana­kova podzie­liła spo­łecz­ność,
gdy do ludzi dotarło, że bez maszyn rze­czy­wi­ście nie prze­żyją, a potem
stała się, jak to zwy­kle bywa, samo­na­pę­dza­jącą się waśnią teo­lo­giczną.
Zwo­len­nicy wyko­rzy­sta­nia tech­niki nazwali się Umiar­ko­wa­nymi, jej
zago­rzali prze­ciw­nicy zaś stali się znani jako Wierni. Kiedy ci ostatni
zostali zmu­szeni do zaak­cep­to­wa­nia przy­krej prawdy, że bez tech­niki nie
prze­żyją, skon­cen­tro­wali się na stwo­rze­niu ide­al­nego spo­łe­czeń­stwa.
Jeśli sądzisz, że obecne wła­dze Gray­sona to bar­ba­rzyńcy, to pocze­kaj, aż
się dowiesz, co tamci wymy­ślili! Prawa zaka­zu­jące jedze­nia roz­ma­itych
rze­czy, rytu­alne oczysz­cza­nia za każdy moż­liwy grzech, prawa karzące
każde odstęp­stwo od Praw­dzi­wej Drogi śmier­cią przez uka­mie­no­wa­nie i tym
podobne rze­czy rodem ze zbo­czo­nej wyobraźni maniaka. W końcu doszło do
wojny. Umiar­ko­wani potrze­bo­wali pię­ciu lat, by zwy­cię­żyć, ale nie­stety
suk­ces nie był osta­teczny, Wierni bowiem po ostat­nim roku walki, gdy
jasne już było, że nie wygrają, zdo­łali zbu­do­wać broń osta­teczną. Doszli
do wnio­sku, że skoro nie potra­fią wpro­wa­dzić w życie Słowa Bożego, gdyż
tra­fiło im się nie­od­po­wied­nie spo­łe­czeń­stwo, znisz­czą całą pla­netę.
Natu­ral­nie, zgod­nie z Wolą Bożą.


Courvo­sier prze­rwał i prych­nął z obrzy­dze­niem, a potem zamilkł i wes­tchnął, potrzą­sa­jąc ze smut­kiem głową.


– Broń nukle­arna, nawet pry­mi­tywna, zawsze pozo­staje nie­zwy­kle sku­teczna
w warun­kach pla­ne­tar­nych – pod­jął po chwili. – Dla­tego też rząd
Gray­sona, czyli Umiar­ko­wani, zmu­szony był pójść na kom­pro­mis. W jego
efek­cie wszyst­kich żyją­cych Wier­nych wygnano hur­tem wraz z rodzi­nami i poma­gie­rami na Masadę, zapew­nia­jąc im nie­zbędne do prze­ży­cia środki i trans­port. Tam mogli sobie two­rzyć spo­łe­czeń­stwo, jakie chcieli, i według takich naka­zów Słowa Bożego, na jakie mieli ochotę. Ura­to­wało to
Gray­sona, ale Wierni stali się jesz­cze mniej tole­ran­cyjni, o ile można w ogóle mówić w odnie­sie­niu do nich o tole­ran­cji. O wielu kon­kret­nych
kwe­stiach doty­czą­cych ich tak zwa­nej reli­gii nie mam dokład­nych
infor­ma­cji, ale podam ci przy­kład, który mówi sam za sie­bie. Otóż
wyrzu­cili z Biblii cały Nowy Testa­ment, ponie­waż według nich, gdyby
Chry­stus rze­czy­wi­ście był Mesja­szem, tech­nika na Ziemi ni­gdy by się nie
wykształ­ciła, oni nie zosta­liby wyrzu­ceni z Gray­sona, a ludz­kość dawno
usta­wi­łaby kobietę na wła­ści­wym miej­scu, czyli w roli nie­wol­nicy
męż­czy­zny.


Honor przy­glą­dała mu się nie­pew­nie, nie do końca prze­ko­nana, że to, co
sły­szy, nie jest mocno ubar­wioną wer­sją, ale zna­jąc roz­mówcę od dawna,
nie podej­rze­wała go o prze­ja­skra­wie­nie.


– Gdyby ogra­ni­czyli się jedy­nie do two­rze­nia raju na Masa­dzie, byłoby
jesz­cze pół biedy – ode­zwał się ponow­nie Courvo­sier. – Nie­stety, wie­rzą
świę­cie, że Bóg kazał im napra­wić wszystko, co Mu we wszech­świe­cie nie
wyszło, i na­dal są zde­cy­do­wani przy­wró­cić na Gray­so­nie jedyną praw­dziwą
wiarę. Oba sys­temy nie należą do zamoż­nych i roz­wi­nię­tych tech­nicz­nie,
ale leżą tak bli­sko sie­bie, że było już kilka wojen, i to z uży­ciem
broni nukle­ar­nej. A to natu­ral­nie stwa­rza oka­zję, którą tak Haven, jak i my pró­bu­jemy wyko­rzy­stać. Dla­tego dałem się prze­ko­nać argu­men­tom
dyplo­ma­tów, że na czele dele­ga­cji powi­nien sta­nąć w miarę znany i doświad­czony ofi­cer wyż­szego stop­nia, czyli uni­żony sługa pani kapi­tan.
Rząd i miesz­kańcy Gray­sona dosko­nale zdają sobie sprawę z zagro­że­nia,
jakie sta­nowi Masada, któ­rej przy­wódcy, tak na mar­gi­ne­sie, roz­po­częli
bodajże wszyst­kie kon­flikty. Zro­zu­miałe, że chcą, by osoba, z którą będą
nego­cjo­wać, także miała tę świa­do­mość, stąd wymóg doświad­cze­nia
woj­sko­wego. Ogól­nie rzecz bio­rąc, sprawa jest skom­pli­ko­wana, a nasze
motywy by­naj­mniej nie cha­ry­ta­tywne: potrze­bu­jemy wysu­nię­tej bazy w tym
rejo­nie i powin­ni­śmy unie­moż­li­wić Repu­blice zało­że­nie wła­snej w tak
bli­skim sąsiedz­twie. Dla władz Gray­sona jest rów­nie oczy­wi­ste jak dla
nas, że nie unik­niemy udziału w kolej­nym lokal­nym kon­flik­cie. W naj­lep­szym razie wystą­pimy jako roz­jemcy, ale nie liczył­bym na to. Jeśli
pla­netą nie rzą­dzą krót­ko­wzroczni naiw­niacy, nic zaś na to nie wska­zuje,
uprą się przy naszym aktyw­nym udziale w naj­bliż­szym star­ciu, a to
dla­tego, że credo teo­lo­gii obo­wią­zu­ją­cej na Masa­dzie głosi, iż Wierni
pew­nego dnia powrócą w try­um­fie na Gray­sona i uka­rzą potom­ków here­ty­ków,
któ­rzy wygnali ich przod­ków z rodzin­nej pla­nety. Mówiąc wprost, Gray­son
potrze­buje sil­nego, nowo­cze­śnie uzbro­jo­nego sojusz­nika. Drugą stroną
medalu jest zaś smutna prawda, że jeżeli uda nam się dopro­wa­dzić do
soju­szu z wła­dzami Gray­sona, Haven natych­miast zrobi to samo z przy­wód­cami Masady. Nie ulega kwe­stii, że wole­liby się doga­dać z wła­dzami Gray­sona, ale te świet­nie zdają sobie sprawę z fatal­nych
kon­se­kwen­cji zosta­nia „przy­ja­cie­lem” Ludo­wej Repu­bliki. I wła­śnie
dla­tego musisz mieć dosko­nałe roze­zna­nie w sytu­acji dyplo­ma­tycz­nej tego
zadu­pia. Będziesz uważ­nie obser­wo­wana, a to, że Kró­le­stwo wysyła kobietę
jako woj­sko­wego dowódcę misji…– Prze­rwał i wzru­szył ramio­nami.


Tym razem Honor ze zro­zu­mie­niem ski­nęła głową, choć na­dal pró­bo­wała
dojść do ładu z infor­ma­cjami o dys­po­nu­ją­cej nowo­cze­sną tech­niką
kul­tu­rze, któ­rej zwy­czaje paso­wały jak ulał do mrocz­nego śre­dnio­wie­cza.


– Rozu­miem, sir – powie­działa cicho. – Teraz rze­czy­wi­ście rozu­miem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00019.jpeg





OEBPS/Images/image00020.jpeg
Midgard

Matapan

Asgard

Imperium
Andermafiskie.

Basilisk

4 Republika

Haven

® Seaford
® Hancock

o Yeltsin

A Manticore

Erewhon






OEBPS/Images/image00021.gif





